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R o l n i c t w o .
Pewna iż złe wykonanie lepszego sposobu m o 

że przynieść stratę;  lecz o ileż takowa musi  się 
zwiększać przez złe wykonywanie rzeczywiście 
ziego postępowania?  —  Dla tego, szanowni kole
d zy ,  udzielajmy sobie wzajemnie poczynione 
w tej ważnej czynności gospodarstwa wiejskiego 
doświadczenia,  bo tylko tym sposobem możemy ją 
udoskonalić,  o ile na tura  rzeczy tego dozwala.

Zastanowić się tu szczególniej należy nad temi 
dwiema punktami :

1. Kiedy ,wypa da  rozpocząć żniwo?
2. Jak zboże zbierać,  aby uniknąć st raty w z ia r 

nie?
Co do 1 go. W  ogólności, wychodzimy tu z tej 

zasady: aby ukończyć żniwo w najkrótszym ile 
być może  czasie,' a mianowicie: aby zboże na jpr ę
dzej do gumien sprowadzić.  Tym końcem,  zwy
kle zostawiamy je na pniu dopóki zupe łn ie  nie- 
dojrzeje; poczem spiesznie je zb ie ramy,  wiążemy 
j wozimy do stodół;  a to dla tych szczególniej 
przyczyn: 1) aby po pożęc iu nie leżało długo na 
ro l i ,  a następnie na słoty wystawione nie było; 
2) aby się ła twie j  orołacało.

27

Uwagi nad żniwami w ogólności.
(P rz e d s ta w io n e  na Z eb ra n iu  C złon k ów  T o w . P ra k ty czn y ch  

O fficya listów  gosp . w ie js . w  Ś lą sk u ).

Każdy praktyczny gospodarz zgodzi się zape
wne ze mną na to: że dotychczasowy zbiór zboża 
bardzo wiele zostawia do życzenia; a mianowicie,  
że jest połączony z nader  wielką s t ra tą  nalepsze- 
go ziarna.  Czyż bowiem wykruszone z ia rno nie 
równa  się niemal zawsze wysiewowi, a bardzo czę
sto przewyższa go? —  to jest: przynajmniej  wy
równywa 5 tej do 10 lej części całego zbioru,  tylu 
kosztami i t rudami  osiągnionego.  A zatem, jest to 
zaiste przedmiot  dość ważny byśmy jemu poświę
cili całą naszą uwagę.  W  prawdzie żaden jeszcze 
rolnik nie potrafi! zupełnie uniknąć podobnej s t r a 
ty, ponieważ wszelkie wynalezione do tego m a 
chiny,  nie zupełnie odpowiedziały celowi ;  na d
to, wszelkie proponowane lepsze metody zbioru,  
albo się rozbijają o nieszczęsne nawyknienie do 
dawnego sp o s o b u ; lub też, będąc niestosownie 
wykonane,  utwierdzają gospodarzy w tern rayl- 
nem przekonaniu,  iż tu już nic nowego wynaleźć 
nie można.
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Wszakże przy podobnem pos tę pow an iu ,  u n i 
kając jednego  złego, narażamy się na liczniejsze 
i w rzeczy samej ważniejsze; a lb ow ie m ,  zbierając 
zboże zupełnie dojrzałe, nie tylko t rac imy vtiele i 
zapewne najlepszego z ia rn a ,  ale prócz  tego i sło
ma  traci przez to wiele z swej poży wności.—  N a d 
to,  jest to bardzo mylne zdan ie :  że zboże z ebr a
ne  z pola gdy zupe łn ie  na pniu dojrzeje i nie.  
zwłocznie do s todoły zwiezione zostanie,  łatwiej  
się omłaca,  niżeli to, które  w cześniej było sko
szone i na garśc iach długi  czas leżało. Zboże b o 
wiem zebrane  z rol i  w prze jrzałym stanie i niezwło
cznie zwiezione do stodoły,  niechby było na jsu 
chsze, zawiera jednakowoż w ś rodku dźbłów, a m ia 
nowicie w kolankach,  wiele wilgoci, która wywię- 
żuje się z nici), rozpościera się na całą massę sło
my i mniej więcej ją zwilża; przez to zaś zamyka 
się ziarno w kłosach, a następnie bardzo t r u d n o  
się omłaca.

Z powżyszych przyczyn,  zawsze jest korzystniej 
rozpocząć żniwo gdy ziarno nie jest jeszcze zupełnie 
dojrzałe.  Nie mówię przecież iżby już w tenczas 
zboże kosić, gdy jeszcze niedojrzało, jak to niektórzy 
gospodarze radzą czynić; ale raczej,  gdy blizkiem
jest. zupełnego doj rzenia Zdarza się też często
iż zboże nie jednostajnie dojrzewa; w tym razie nie 
radzę czekać zanim mniej dojrzałe zupełnie doj rze
je, ale zbierać je gdy większa część znajduje się 
w tym s tan ie ,  w jakim żniwo rozpocząć wypa
da. W  pierwszym bowiem raz ie ,  t rącimy wiele 
najlepszego z ia rna;  w drug im ,  część ziarna będzie 
może mniej  wyksz tałcona ,  lecz przecież st raconą 
nie zostanie.

P od ług  mego doświadczenia:  w tenczas należy 
rozpocząć żniwo, gdy większa część ziarna z n a j 
duje się w tym stanie,  iż między palcami n ie da -  
się zupełnie spłaszczyć. W  tym razie, leżąc kil
ka dni na garśc iach ,  ziarno nabędzie naturalnej  
twardości  a słoma pozbędzie się wewnętrznej  wil
goci.  Wszakże przy niejakiej wprawie,  ł atwo wspom- 
n iony  stopień dojrzałości zboża poznanym być 
może.

Co do 2go. Zachodzi tu najpierwsze pytanie:

czem zboże zbierać sierpem lub kosą?— Pytanie 
to od dawna już  rozstrzygnęło doświadczenie tam,  
gdzie prace rolnicze wykonywają się nie podług  
ślepego empiryzmu,  ale z rozwagą i rachubą;  —  
rozstrzygnęło je zaś na korzyść kosy; albowiem, 
nie tylko niemal o połowę prędzej się zbiera z bo 
że tym narzędziem aniżeli sierpem; lecz nadto,  
rozpoczynając żniwo w właściwym czasie, nieokru- 
sza się tyle ziarna izyzkiwa się na s łomie ;  a m ia 
nowicie na jej żyzności jeżeli się trawa w zbożu 
znajduje,  gdyż kosa podcina zboże o Ayiele niżej 
ziemi aniżeli ją sierpem podjąć można ,  a nastę
pnie więcej jej pozostaje w słomie. Nakcrniec, zbo
że skoszone przed  zupe łnem dojrzeniem ziarna,  
łatwiej znosi czas słotny od tego, które w zupe ł 
nej dojrzałości było koszone. Na  tę okoliczność 
zwracamy szczególniej uwagę Ziemianówj ’ gdyż 
dotąd zupełnie przeciwne w tej mierze panow a
ło zdanie i najwięcej wstrzymywało od wcześniej
szego rozpoczynania żniwa,  tudzież od używania 
kosy w miejsce sierpa.

Dru g im  powodem zatrzymywania sierpa w miej
sce kosy było to mylne miemanie:  że się więcej 
okrusza ziarna zbierając je  kosą, aniżeli sier- 
pem. Wszakże bezstronny rzut  oka na te dwa 
sposoby zbierania go dostatecznie przekonywa o 
omylnośoi tego zdania.  Z żynający zboże, bierze 
w lewą rękę garść dźbłów a prawą podrzyna  je 
sierpem, podnosi  szybko w górę,  aby je od stoją
cego oddzielić; nabiera powtórnie w tę samą garść 
jeszcze więcej zboża,  podrzyna  je i znowu szybko 
w górę podnosi;  t akową manipulacyą  powtarza 
ki lkokrotnie,  dopóki pełnej garści zboża, na g a r 
ście nie położy.  Wszakże  za każdem podnie
sieniem w górę oderzniętej  części zboża już  toprzez  
mocne  wstrząśnienie,  już to przez wzajemne ude 
rzanie się k łosów, wykrusza się bardzo znaczna 
ilość ziarna;  a tern większa: im żniwo rozpoczy
na się gdy zboże zupełnie już dojrzało;  im ż n i 
wiarz szybciej i z większą energią czynność tę wy
konywa; im sierp jest  bardziej przytępiony.

Wcale  inaczej rzecz się ma używając kosy, a 
mianowicie gdy się żniwo wcześniej rozpoczyna,
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gdy kosarz jest wprawny, gdy za nim postępująca 
osoba zbiera podcięte zboże i w regularne  układa  
garście. — Znany agronom  Burger, porównywająć 
sierp z kosą pod względem żniwa, tak się wyraża: 
«Kosząc zboże przeciw zwyczajowi moich Sąsia
dów, przekonywam się, iż s tra ta  przez okruszanie 
się ziarna jest żadna lub bardzo mała. Z  dokła
dnego doświadczenia przekonałem się, iż po sko
szeniu żyta, pozostało na polu 16 funt. kłosów, co 
wynosi zaledwie §  szef. na m. mag.; ziarna zaś 
obruszonego na roli nic nie było .“  (a)

Są gospodarze którzy uważając: że zboże żęte 
lepiej plonuje  od koszonego, p rzypisują  to wielkie
m u okruszaniu  się ziarna podczas koszenia , i ani 
s łu c h a ć c h c ą o  użyc iu  kosy w miejsce sierpa. Jest 
to nader mylne zdanie. Pewna iż jrnzy rów nej o b 
jętości snopów, kopa zboża żętego więcej daje z i a r 
na aniżeli koszonego , lecz pochodzi to z tąd, i i  
w snopie żętego zboża więcej się znajduje  kłośow; 
ponieważ wyżej ziemi się przyrzyna, a następnie  
więcej mieści się w n im  dźdźbeł;  a do tego, zbo
że żęte regularniej się w snopie układa aniżeli 
koszone. Jeżeli zaś porównamy zboże żęte z ko- 
szonem zdane j  przestrzeni, tedy niezawodnie wię
cej o trzymamy słomy i ziarna z koszonego, aniżeli 
z‘ żętego.

W ym ieciem y teraz niektóre główniejsze p rak 
tyczne uchybienia t  niestosowne postępowania 
w czasie żniwa.

1. Używanie kosy nie dosyć ostrej i źle p rzy 
rządzonej. Kosa tępa, nie tylko zbytecznie wstrzą
sa zboże, a następnie rzeczywiście okrusza ziarno, 
(jeżeli tak dalece jest dojrzałe, iż się z kłosa ł a 
two oddziela), lecz nadto, nader u tru d n ia  pracę. 
Należy więc tego doglądać: by była ostra i nie- 
poszczerbiona. Prócz  tego, winna być tak osadzo
na na trzonie, iżby cały pokos równo był ścięty i 
równo zaokrąglony. M a to  wtenczas m iejsce, gdy 
koniec kosy jest  w stosownem oddaleń niem od trzo-

(a ) Wszakże te 16 funt. kłosów za zupełnie stracone przy- 
ąć nie można, ponieważ albo je zbierają biedni ludzie, 
albo się zgrabiają, lub w  ostatnim razie, spożywają je  zwie

rzęta domowe. Red.

n a ; jeżeli bowiem jest za nadto  oddalony, czyli 
kosa za nadto pros ta ,  nie składa wówczas zboża 
na regularne pokosy; a prócz teg o ,  nie zupełnienie 
ścina zboże w końcach pokosów; jeżeli zaś za nadto  
zbliżony, pokos jest zbyt krótki a głęboki; ro b o 
ta jest n ieregularna i wolno się uskutecznia.

2. Zbyteczne uderzanie zboza. D obre  ko
szenie zboża zależy na silnem i jednosta jnem  p row a
dzeniu kosy; czyli na równem podcinaniu  dźbłów 
przez ciągłe i jednostajne pociągnienie kosą; nie 
zaś nam o cn em  uderzeniu  nią zboża ;  jak to zwykle 
czynią kosarze leniwi lub słabi.

3. Rżysko skoszone winno być niskie i równe; 
wysokie bowiem i nierówne, mocno u trudnia  z g r a 
bianie kłosów.

4. Zbierający podcięte kosą zboże , powinni je 
układać na regularne  garście; co, bardzo przyśpie
sza wiązanie go w snopy i zapobiega okruszaniu .

5. Podczas wiązania należy się obchodzie o s t ro 
żnie ze zbożem; a mianowicie: nie wiązać snopów 
zby t wielkich; najprzód , zabiera to  wiele czasu; 
powlóre snopy wielkie trudnie j znosić ,  trudniej 
uk ładać  w mędle, oraz na wozy nakładać i z tych 
składać; potrzecie, łatwiej się one rozwiązują a- 
iiiżeli m ałe; przez co zrządzają wielką s t r a tę  
czasu.

6. Wiele to u łatw ia p racę  gdy zboże wiążę się 
w gotowe już  powrząsła ze słomy, wiązanie zaś 
go w powrząsła na polu ze świeżego zboża robione, 
nie już tylko wiele ziarna marnuje , lecz nadto, są 
one zwykle k ru ch ę  i«fatwo pękają: jaka to ztąd 
żmuda, każdem u wiadomo.

7. Niedokładne układanie w mędle. Przy ukła
daniu  snopów w mędle, wiele się z iarna  przez to 
okrusza, że układający rzuca je nielitośeiwie je
dne na drugie, zamiast układania ostrożnie  i re 
g u la rn ie ;  mędle tym sposobem u ło ż o n e ,  prócz 
s t ra ty  w ziarnie, wystawione są na tern prętsze ze
psucie się w czasie dżdżystym , a obalenie wrazie 
mocnego wiatru.  ̂ t \

(Tutaj opisuje a u to r  szczegółowo układanie z b o 
ża w stożki czyli kupki,—  które w nrze 8 Tygod-
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z r.  b. opisane zos ta ły— uważając je za najstoso
wniejsze, mianowicie w czasie dżdżystym.  Red.)

8. Używanie wozów żniwnych z pół toracznemi  
kolejami ,  wiele ułatwia prace żniwne;  bo najprzód 
niepotrzeba przy takim wozie pomoc nika ,  celem 
zabezpieczenia go od wywrócenia ;  powtóre b a r 
dziej można pośpieszać z jazdą, aniżeli  gdy wóz 
jest  drożny,  a zagony wąskie i wysokie.

Nakoniec dodać  tu  należy, iż przed rozpoczę
ciem żniwa,  potrzeba uprzą tnąć  to wszystko co je 
wstrzymać może;  a mianowicie:

1. Wozy żniwne  i wszelkie narzędzia do zbioru 
zboża służące wyporządzić i w najlepszym pos ta 
wić stanie;  zaopat rzyć się w pewien zapas tych 
części wozów i na rzędz i , które ła twemu zepsuciu 
ulegają.

2. Koniom nieco wypocząć; oprzęgi powypo- 
rządzać i t. d.

3.  Stodoły wyczyścić,  wywietrzyć i słomą czy
stą wysłać; dachy poprawić,  reperacye pokończyć.

4.  Jeżeli tylko podobna,  potrzeba zbiór siana i ro 
ślin pastewnych pokończyć; rolę odwrócić;— sło
wem uskutecznić to wszys tko ,  co tylko służy do 
przyśpieszenia żniwa.

O poprawianiu gruntu ornego.
(D o k o ń c z en ie )

Wapno wielorakiem sposobem wydala się z zie
mi; a mianowicie:

1. Topi się w głębi zielni>• ma to miejsce po- 
wolniej na roli niźli na pastwisku,  ponieważ pług 
wynosi je ze spodu na wierzch; a następnie zatrzy
muje  się ono dłużej  w warstwie rodzajnej .  —  Lecz 
z czasem, i tym sposobem jest  s t raconem dla we- 
getacyi; gdyż spuszcza się. g ł ę b i e j , aniżeli zwy
czajnie p ług  zachodzi.

2. Rośliny spożywają pewną ilość wapna. P o 
d ług  czynionych doświadczeń, w tym s tosunku róż- 
ne rośl iny b iorą z ziemi wapno:

16 s z e f l i  9  m ec. p sz en icy  b ie r z e  okoto 9 fu n t. w ap n a . 
35  —  3 —  ję c zm ie n ia  —  —  15 —  —
33 —  2  —  o w sa  —  —  9  —  —

500 cen t. bu rak ów  około  —. —  140 —  —
180 cen t. kartofli —  —  —  2 7 0  —  —
4 0  —■ czerw o n ej k o n ic z y n y  ■— —  126    —
40  —  .R a jg r a z u  —  —  ■—  3 3

Jak się rozumie,  nie zawsze w tym s tosunku wy
mienione rośliny wyczerpują wapno; zmienia się 
on zapewne podług różnych ,  do tąd nam niezna
nych okoliczności.

3.  Deszcz, mianowicie ulewny, zabiera wiele 
wapna z roli. Woda  deszczowa zawiera w sobie 
kwas węglowy, z powietrza wyczerpany. Nasyco
na zaś tymże kwasem, rozpuszcza węglan wapna, 
i unosi go z sobą rowami,  lub topi się wraz znim 
w głąb ziemi. Tym to sposobem ut raca  rola b a r 
dzo wiele będącego w niej wapna.  Dla  tego to,  
w okolicach, gdzie deszcze często pada ją ,  mocniej 
należy wapnować,  aniżeli  tam gdzie kl imat jest 
suchszy.

S k u t e k  w a p n a  n a  r o l i .

Główniejsze skutki wapna na rol i ,  a dla prakty
ki nader ważne, są następujące:

1. W a pno  wywiera skutek mały lub żaden na 
rolach nie zawierających suhstancyj  organicznych 
zwierzęcych lub rośl innych.

2. Działanie jego w pierwszym r o k u ,  w poró-  
naniu do tego jakie wywiera w drug im lub trze
cim, jest mało znaczące.

3. Im bliżej znajduje się powierzchni ziemi, 
tern też działanie jego jest mocniejsze; słabnie zaś 
jego skutek w miarę spuszczania się go ku spodowi

4. Pod  wpływem wapna, prędzej się wyczerpu 
ją z roli substancye organiczne,  aniżeliby to mia 
ło miejsce, gdyby się w ziemi wapno nieznajdowa 
ło;  ale natomiast  wzmacnia się wegetacya i po 
większają się plony; dla tego też, w miarę zmniej 
szania się ilości tychże substancyj ,  umniejsza się 
skutek wapna.

Wapno działa na wegetacyą w dwojakiej formie: 
jako wapno gryzące (samo w sobie) i jako wę
glan wapna.
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1.  W a p n o  g r y z ą c e .

a) Wap no  gryzące połączone z ziemią,  łączy 
się niezwłocznie z będącemi w niej kwasami wol- 
nemi, a następnie uwalnia rolę od ich szkodliwe
go na wegetacyą wpływu. Niektóre substancye 
z połączenia tego u tworzone ,  rozpuszczają się 
w wodzie i służą na pokarm rośl inom; inne z t r u 
dnością, lub wcale się nierozpuszczają; i dla tego, 
pierwsze dłuższy czas, a d rugie stale juz w ziemi 

pozostają.
b) D ru ga  część wapna gryzącego rozkłada pe

wne  sole wegetacyi szkodliwe, które same z sie
bie tworzą się w ziemi i u łatwia ich oddalenie.

c) Przyczynia się do prętszego rozkładu substan- 
cyj organicznych,  z nawozów zwierzęcych i r o 
ślinnych powstałych;  a skutkiem tego, przyśpiesza 
wegetacyą uprawianych  roślin.

d ) Nakoniec,  ponieważ wapno gryżące ro z p u 
szcza się w wodzie, przeto ła two się łączy w tym 
stanie z ziemią i jednostajnie rozpościera się na ca

łą  przestrzeń roli.

2. W a p n o  w s t a n i e  w ę g l a n u  w a p n a .

W apn o gryżące, połączywszy się z kwasem wę
glowym, a następnie zamieniwszy się w węglan 
wapna , ut raca  swe własności ,  które poprzednio 
wymienione zostały i działa podobnie jak kreda,  
margiel ,  lub kamień wapienny sproszkowany me 
chanicznie.  W ęglan wapna, pot rójnie  działa na 
rolę:

a) Udziela rośl inom bezpośrednio pokarmu;  
prócz tego, usposobią inne su b s t a n c y ę , w ziemi 
się znajdujące,  do prętszego zamienienia się na 
tenże pokarm.

b) Odkwasza grunta ,  i z obojętnia kwasy, wmia-  
rę ich tworzenia się w roli.

c) W  czasie gnicia w ziemi substancyj  o rgani 
cznych,  a mianowicie zwierzęcych , ułatwia two
rzenie się kwasu saletrowego,  który, jak to wyżej 
powiedziałem, tak wielki wywiera wpływ na wege
tacyą, mianowicie w połączeniu z Wapnem.

(O wpływie marg lu na wegetacyą i użyc iu go 
w  rolnictwie mówić będziemy w oddzielnym art . )

Red.

—     —  « r a »< K K >  f ig - r - —  ---------------

W ychów zwierząt.

W  jakiej porze roku najlepiej szczepić  
ospę oocotn.

jfp rz e z  p . Slav-cnhagen).

W  owczarni pewnego gospodarza w Kam mi n,  
w grudniu  zeszłego roku wybuchła natura lna ospa. 
P od ług  istnącego w naszem księstwie prawa, n a 
kazującego niezwłoczne szczepienie ospy, skoro 
tylko w sąsiedztwie się okąże, przedsięwziąłem ta
kową operacyą,  tem śmielej: iż miejscowy ivete- 
te rynarz  zapewni ł mnie: że to jest jedyny środek 
uchronienia  owiec od na turalne j ,  a zwykle bardzo 
niebezpiecznej ospy; że s t ra ta  bywa tak mała,  iż 
w porównaniu  do tej, jaką pospolicie z rządza ospa 
na turalna ,  jest niczetn; a nawet ,  że szczepienie nie 
wywiera szkodliwego wpływu na maciorki w wy
sokim stopniu kotne.

Ufając zatem prawu,  które,  jak powiedziałem, 
zmusza do szczepienia ospy w podobnym razie, 
uspokojony  tak uroczystem zapewnieniem W e t e 
rynarza,  w rzeczy samej w swpj sztuce biegłego,  
rozpocząłem szczepienie ospy 2go stycznia r. b. 
(1S45) ,  nie już  tylko w Rami nie, lecz nadto i 
w Passy , ponieważ wies ta lezy w bliskości p ie r 
wszej; a nadto zostaje z nią niemal w ciągłej s ty
cznośc i , z powodu najemników. W ypadek  był  

taki:
W  10 dni po szczepieniu, wiele o wiec z ach oro

wało; do 2 lutego wypadło mi 21 sztuk, a 20 m a 
ciorek płód z rue i ło ,  w mni emaniu  że tu  koniec 
choroby,  błogosławiłem prawu,  i wdzięczny by
łem Weterynarzowi,  k tóry  tę operacyą  wykonał.  
Ale jakże się zawiodłem.  Wkrótce  zachorowało 
mi kilka set owie c ;  wiele z nich padło i niemal
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wszystkie nowo narodzone jagnięta. W  ogóle s t r a 
ciłem 36 sk o p ó w , 85 macior i około 200  ja 
gniąt.

Był czas w którym  rozumiałem iż całą owczar- 
nię u tracę .  Wezwałem zatem rady innego W ete 
rynarza ,  który mi oświadczył:

“ Ze owce dostały naturalnej ospy, a to z tąd ,że  
się szczepienie n ieprzy ję ło ; doda ł  przytem, 
że w zimowej porze bardzo rzadko takowe się 
przyjmuje; że szczepienie ospy naraża  macior
ki kotne na wielkie niebezpieczeństwo.“  

Wszakże zupełnie się to sprawdziło u mnie. D o 
dać mi tu  wypada, iz z 82  tryków ani jednego 
nie s traciłem , lubo kilka sztuk zachorowało; ten 
sam wypadek by ł co do roczniaków. Zdaje mi 
się iż to pochodziło  z tąd ;  że tryki i roczniaki s ta 
ły  w owczarni przestronnćj ,' zatem chłodniejszej 
i czystszem powietrzem napełnionej; uważałem b o 
wiem, iż im bardziej owce były ściśnione , tem 
więcej było chorych  i więcej wypadło. Na n ie 
szczęście z robiłem to postrzeżenie zbyt późno a- 
bym z niego m ógł korzystać. Wszystkie sztuki 
które  mocno t |  chorobą zostały dotknięte, wypa
dły; te zaś co przyszły do siebie, w części u trac i
ły wełnę. Przed szczepieniem owce moje Znajdo
wały się w dobrej tuszy; i to zapewne uchroniło  
mnie od większej s traty.

O trzym any wypadek jak  najwierniej opisałem, 
już to dla przestrogi gospodarzy wpodobnym przy
padku się zn a jdu jących ,  jako też dla powzięcia 
wiadomości: gdzie podobny przypadek m iał już 
miejsce. G dyby tak było, wtedy p raw o: zm u
szające nas do szczepienia ospy owcom w ka ż
dej porze roku, skoro takowa choroba natural
na w sąsiedztwie się okaże, byłoby więcej szko- 
dhwem niżh  dobroczynnem . Wszakże pytanie: 
w jakiej porze roku najlepiej szczepić ospę owcom 
jest  dla gospodarzy nader w a ż n e m , i zasługuje 
rzeczywiście abyśmy się szczerze zajęli rozwiąza
niem go; co, tylko przez wierne udzielanie sobie 
o trzym anych  wypadków, osiągnionem być może.

K , Stavenhagam.

Praktyczne uwagi nad chowem bydląt 
w ogólności.

Czem jest nawoź dla roli,  tem jest pokarm dla 
zwierząt. A jak główna ta jem nica wyprowadzenia 
z ziemi największych plonow polega na posiadaniu 
znacznej massy naw ozu , tak też tajemnica p o 
siadania rosłego i korzyść przynoszącego bydła, od 
obfitości roślin pastewnych zależy. Obfity bowiem 
pokarm  i s taranne  od samego urodzenia  pielęgno
wanie zwierząt, podnosi wzrost, skutkiem głodze
nia i złego pielęgnowania zdrobniałej rassy. A je 
żeli przy tem  robim y stosowny wybór w zwierzę
tach do rozpłodu u ży w anych ; a mianowicie pod 
względem głównych celów dla których je hoduje- 
my, wtedy, w ciągu kilku pokoleń, możemy o trzy 
mać rassę stałą, celującą żądanem i przymiotami.

l a k  postępują  Anglicy ze wszystkieini zwierzę
tami domowemi. Nic zaś szkodliwszego jak zami- 
trężenie zwierzęcia w pierwszych la tach  rozw ija
nia się jego budowy: jest  to najgłówniejsza za 
wada kształcenia silnej i trwałej rassy.

U w ażano  dokładnie wzrost ź reb ią t i znaleziono 
następujący stosunek rocznego ich przyrostu : 
W  pierwszym życia roku przyrasta  zrebie 15 cali, 
w drugim  roku 5, w trzecim 3, w  czwartym 1J ,  
w p iątym  |  do 1 cala.

Ten sam stosunek ma miejsce i co do p rzy ro 
s tu  cieląt, przy innych przecież liczbach; a więc 
w pierwszych czasach życia, a mianowicie w p ie r 
wszym roku, przyrost jest najsilniejszy.

Zatem , starakine hodowanie i obfite karmienie 
ód samego urodzenia , największy wywierają wpływ 
na wzrost i kształt zwierząt. Tysiące mam y p rz y 
kładów, iz przy zachowaniu tej zasady, oraz przy 
stosownym wyborze indiwiduów rozpłodowych, 
i przy  używaniu do tego m łodych zwierząt dopie
ro  w tenćżas, gdy budowa ich cała zupełnie się 
wykształci, przy zachowaniu mówię tych zasad, 
zwyczajną krajową rassę, niechby w wysokim s to 
pniu  z drobniałą  i znikczemnioną , tak dalece m o
żna sarnę przez się popraw ić, iż się wyrówna co
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do piękności,  wielkości i uży teczności,  słynnym  
zagranicznym rassoin.

Nadto,bydło tym sposobem otrzymane,pod wielu 
względami zasługuje na pierwszeństwo przed mię- 
szańcami, niechby z najcelniejszych rass utworzo- 
nemi; a szczególniej pod względem jednostajności 
indiwiduów, mleczności i skłonności do pręlkiego 
utycia. Prócz tego, rassa takowa, będąc wypływem 
klim atu , i miejscowości, jest o wiele trwalszą i 
i bardziej ustaloną, od tej która powstała z rodzi
ców obcego klimatu, odmiennej miejscowości.

Udoskonalając rassę, bąć to sam ą w sobie lub 
przez krzyżow anie , najwięcej zależy na dobrem  
wyborze sztuk rozpłodowych; albowiem, nie ulega 
wątpliwości, iż tak wady jak dobre przymioty 
rodziców , w równym stopniu  przelewają się na 
potomstwo. Dotychczasowe w tej mierze postrze
żenia, są następujące:

1 Przy równem rassowem ustaleniu  ojca i m a t
ki, bez względu na szlachetność lub ordynaryn- 
ność rodu , w tworzeniu przymiotów młodego, obie 
s trony mają równy udział; to jest: młode w części 
jest podobne do ojca, a w części do m atki.— J e 
dnakowoż, każda strona mocniej działa na pewne 
przymioty. Tak np., niemal za ogólną zasadę przy
jąć można, że młode odziedziczają po ojcu kształty 
p rzednich części ciała, a po m atce tylnych. Muł, 
spłodzony z osła i klaczy, ma głowę, uszy i cały 
przodek ciała podobny do ojca, a części zadnie 
d o  matki. Jagnię.y po tryku merynos i ordyna- 
rynnej maciorce, ma także część przednią do ojca, 
a zadnią do matki podobną. Takowych przykładów 
nader wiele możnaby przytoczyć.

2, Przy nie równem zaś rassowem ustaleniu  ro 
dziców, młode, do tej strony będzie bardziej podo
bne, która jest mocniej ustalona. Np. młode po 
wilczycy i psie, bardziej bywa podobne do matki 
niżli do ojca, ponieważ rassowość wilczycy prze
wyższa rassowość psa, k tóry  zawsze jest tylko mię- 
szańcem.

Podobny przypadek ma miejsce gdy się połączą : 
np. owca o rd y n a ry n n a ,  lecz stałego rodu , z mię- 
szańcem h iszpańsk im ; wtedy jagnię  podobniejsze

będzie do matki niźli do ojca. Przeciwnie zaś, 
połączając tę sam ą m aciorkę z trykiem h isz p a ń 
skim rassy ustalonej, jagnię  w połowie będzie p o 
dobne do ojca, w połowie do matki.

3. Kształtność budowy i harm onię  części ciała, 
odziedziczają dzieci po o jc u ,  a wzrost po matce.

4. Moc spływa na dzieci z ojca, a zmyślność, 
pojętność, łagodność lub złośliwość, żywość tem 
peram en tu ,  oraz różne narowy i kaprysy, posia
dają z matki; atoli w odwrotnym stosunku co do 
płci; to  jest; samica przelewa wspomnione skłon
ności i przymioty na synów, a samce na córki.

5. Odziedziczają również dzieci po rodzicach: 
szybkość, w ytrw ałość ,  mleczność, płodność lub 
niepłodność, wzrost zbyt mały lub zanadto wiel
ki, skłonność do otyłości, różne zdolności i ta- 
le n ta ;  nakoniec oswojenie i przywiązanie do 
człowieka. T a k  np. koń arabski tak jest do swe
go pana przywiązany, tęschni za nim gdy go nie 
widzi, cieszy się z jego powrotu , jak nasz pies 
domowy; a źrebięta z mtodemi arabćzykami jak 
pieski igrają.

6. I pewne przypadkowe kalectwa lub potworne 
zboczenia na tu ry , przechodzą częstokroć w potom
stwo i ustalają się.— Np. rassa bezrogowego bydła 
w Ameryce południowej ma pochodzić od byka, 
bez rogów u rodzonego ; takowa zaś rassa bydła 
w Anglii (sufolska), bierze początek od stadnika, 
który przypadkiem w młodości rogi u trac ił .  Psy, 
którym się ogon u k r a c a , rodzą młode z krotkie- 
mi ogonami. Źrebięta po ogierach ś le p y c h , lub 
bardzo skłonnych do ślepoty, mają wzrok nader 

słaby.
7. Za rzecz szczególniejszą uważać należy, że 

pierwsze zapłodnienie samicy wywiera wpływ na 
następne. Z- tysiącznych przykładów, następujący: 
K lacz angielska została odstanowiona po raz p ie r
wszy z osłem afrykańskim pstrokatym  i z rodzi
ła  muła, jak się spodziewać należało, pstrokatego. 
T aż  sama k lacz , s tanowiona później trzy razy 
z ogierami arabskiemi jednosta jnego  koloru, u ro 
dziła trzy źrebaki podobnie  pstrokate jak by ł ów 
osioł afrykański. ó
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S. Mocne w rażen ia ,  np. przelęknienie samic 
podczas farzemienności, mają wielki wpływ na 
kształt i znam iona płodu.— Zapewne to tej oko
liczności przypisać  należy częste zbaczanie na tu ry ,  
czyli wyradzanie indiwiduów.

9. Zwierzęta zbyt młode, nie dość silnie prze
lewają swoje własności na potom stwo, a m iano
wicie samce, połączone ze starszemi samicami.—

Prócz tego, zbyt wczesne zaspakajanie popędu 
płciowego, usposabia je do różnych słabości i c h o 
rób.

Powyższe wypadki poniekąd za stałe prawidła 
natury  przyjąć m ożna; w prawdzie zdarzają się 
dosyć często całkiem przeciwne; lecz w ogólności, 
są to zapewne zboczenia natury .

Rozmaitości.
Łatwy środek przeciw odęciu bydia po dojrzeniu należy je z drzewa zbierać i nie

zwłocznie konsumować.rogatego i  owiec.
Odęcie bydła rogatego i owiec, jak wiadomo, 

powstaje ze zbytecznego objedzenia się młodą 
koniczyną i t. p.; jest zaś skutkiem wywiązania 
się z tej paszy znacznej ilości gazu kwasu wę
glowego i gazu wodorodnego. Najpewniejszem

Jabłka na pieńkach wierzbowych.
W  W ęgrzech bardzo się upowszechniło szcze

pienie z razów, lub okulizowanie jabłek na p ień 
kach wierzbowych. O trzym ane tym sposobem ja-  o  i  r  J  —  J  —   J  v  ' - j  o j z u o u u c i u i  j a *

przeciw temu lekarstwem jest am m oniak  wodą błonie , są nadzwyczajnie rodzaj ne, przy tern wy- 
roztworzony. Skoro się więc spostrzeże odęcie, na- dają owoc bardzo vVielki, koloru białawo-żółtego. 
leży niezwłocznie nalać zwierzęciu w gard ło  łyż- Nie jest on wprawdzie tak smaczny, lecz z powo- 
kę stołową am moniaku w J  kwarcie wody rozwol- du  tannosci bardzo poszukiwany, poniew aż wy- 
nionego; dla owcy dosyć jest ł yżeczka  od kawy.  borny daje jabłecznik.

L ek a rs tw o  to działa nader szybko, p o n iew a ż  am- c  • .
moniak ma własność połykania obudwóch wy- P °  P r *V *> ™ cem a Staremu masłu
mienionych gazów. Mleko wapienne (woda wa- naturalnego Smaku.
pnem zaprawiona) które dawniej w tym samym P odług  Echo dumonde savant, pewien gospo-
ęelu używano, nie tyle tu skutkuje, po#ieważ po- darz belgiski wynalazł bardzo ła twy i prosty sposób
łyka w prawdzie gaz kwasu węglowego, lecz na Przy wracT a mashl s ta re m u > zuPełnie ju ż  zepsu- 
gaz wodorodny nie działa temu smaku, wyrownywającego świeżemu masłu.

O toz  ten sposob.—  Masło stare, przerabia się w wo- 
r  ,  dzie czystej zaprawionej pewną ilością chlorku wa-

tamka szklarnie czyli  lodowate. pna. Na 2 fun ty  masła bierze się 25 do 30 kropli

W  Niemczech upowszechnia się obecnie hodo 5 ^ * *  chlorku. Przerobiwszy masło w tej wodzie,tak
wanie jabłek szklannemi lub lodowatemi zwa- T ' Z  T *  "  Ĉ Stk‘ °uegoż opłókanezostały ,

i , , . . zostawia się w niej przez parę godz., poczem woda
„ c i ,  ore c otąt niemal wyłącznie tylko w Szwe- się oddala i masło przerabia się w samej już  świe- 

cyi upiawiano. Zwyczajnie dochodzą one w koń- żej czystej wodzie. Ponieważ chlorek wapna nie 
cu sierpnia, a we wrześniu są zupełnie dojrzałe jest bynajmniej szkodliwym, przeto i w większej ilo- 
i w tym stanie tak dalece przezroczyste, iż nawet ®CI h l ł  'v ,skazanl  została, użytym  być może;
z iarna  środkowe dobrze widzieć można Sa one “‘T ’ 7 * *',a,,czen,a Przekony wają, iż 12 do

i , $ 14 kropli chlorku wapna, dostatecznie odświeża
nad e r  smaczne, lecz tak nietrwałe, że w 12 godzin funt masła.
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